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Pisząc w „Roboiniku“ 
ckich podkreśliliśmy z nac 
szewickiej okupacji nie n 


o notach sowie- 
iskiem, że bol- 
ależy przeciwsta- 
możemy uznać prawa bo 
porządzania się losem 
zajęcie przez nich tych 


iszewików dô roz- 
kaki i gs, 
Z rajów choćb 
c „rządów Mickiewicza- Kapitsa 1 
opasnikowa, jest groźbą dla Republiki pol- 
z iej, jak groźbą byłby każdy inny rząd ro- 
yjski wcielający Litwę i Białor*ś do Rosji. 
ów zarówno dla sprawy demokracji, jak i 
-a polskich interesów państwowych, rze- 
te Jost niezmiernie szkodliwą, jeżeli poli- 
a naszą na kresach stawia sobie cele za- 
rcze, jeżeli gwałci się prawo ludności do 
i owienia o sobie, a zwłaszcza jeżeli in- 
eres obszarników staje się sprężyną, wpra- 
= w ruch całą tę politykę. ` 
tak 
dyktują Rządowi co i ; ié 
sne. Kresowe kotwy Ana robię na kre 
by wciągnąć nas w woj o niczo-i 
perjalistyczną, aby spaczyć łoj Go jek Pag 
sa naszym interesem narodowo-po- 
3 a RN do Litwy i Białejrusi. 
Ę par garść wiadomości o tych 
bee riagh machinacjach. Wiadomości te 
ktorej jak słuszną jest nasza krytyk: 
mierzona przeciwko obszarnicz; A 
encjom polityki kresowej, PE 
Już w listopadzie r, ub. powstał 
» orgamizujący 
Posób 
uska. Ten Komi- 


„Komi- 
Wyprawę 


kj WB i 
ra mogłaby mieść 
wyzwolenie. te ć 
pobtiarnć hasło 
Ów swojej plantatorskiej polityłe; 
oraczewskiego I wią kl. RE ad 
pomoca; niestety, nie rozporzędzając dosk. 
ty, yy a ac > 
eczną sila, walcząc z bojkotem, n 
złą wolą burżuazji na każdym 
mógł prowadzić pod tym wzglę 
ielnej akcji, 5 
mitetu obr. k 
czce państwowej. 
Tzecz bardzo charakteryst 


Pożyczk, owe 20 miljonów 


akcji 
Litwie istotne 
vyzyskiwały 
dla ce- 


a nie szła, przeto 
lel zat Pożyczki zastawiono w Banku Spó- 
Ww rekach ko Bank ten, będący 
„Komiteto i mokracji, postawił 
za każą sów“ warunek, że 
uć pokrycj PAeoną sumę otrzyma po , 
cy pamiętają, jaj En atach pożyczki, Wszys- 
aby ukuć b r: narodowa demokracja, 
czewskiego, ' 
tem, że nie pizzy zala „Wówczas o Wilnie; o 


oia, zmniejszał fundusze” g Ólmego EET 
kresów“ o polowe, Dopi 
du Moraczewskiego szlachta zaczę 
a kupować pożyczkę, znajdującą si y 
Sadaniu Komitetu. - R s PO 


jest, niestety — że obszamicy 


| 


utworzyła 


Warszawa, Poniedzialek 10 Marca 1919 roku. 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
Interesantów 'od 1 do 2 popoł. 


Za zwrot. rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


Wydanie popołudniowe. Numer pojedyńczy 20 fen. 


Z za kulis poliłyki kresowej. 


Jednocześnie z tą akcją zorganizowano 
t. zw. „Towarzystwo poręczycieli". Każdy z 


6 eT tet 7 | udziałowców zobowiązał się zastawić czwar- 
wiać okupacji obszarniczo-kolonjałnej. Nie ` i B iaz 


tą część swego majątku w Banku spółek za- 
robkowych dla otrzymania stamtąd pożycz- 
ki na akcję zbrojną.  Zadeklarowano 29 
miljonów, jednakże dotychczas nie pożyczo- 
no z Banku ani grosza. Innemi słowy, żu- 
bry, „broniące kresów“, na tę obronę ze 
swojej kieszeni nic nie dały. iście, 
przecież skarb polski jest na to, aby im 
służył, Polska jest na to, żeby za nich pła- 
ciła, żeby krwawiła się dla tych panów, któ- 
rzy taką nieobliczałną szkodę przynieśli 
sprawie polskiej na kresach. ; 
W styczniu, po upadku Rządu Mora- 
czewskiego, opracowano i uchwalono U- 
stawę Towarzystwa Poręczycieli. Jeden z 
pierwszych punktów tej Ustawy brzmi: 
„Tewarzystwo współdziała z Rządiem w or- 
sanizacji władz na Litwie...*. Mamy tu za- 
tem typowo-kolonjalne stosunki z dawnych 
czasow: tworzy się Towarzystwo kapitali- 
styczne, które coprawda ani grosza nie da- 
ło, ale za to „współdziała z Rządem w orga- 
nizacji władz na Litwie"! Przypomina: to 
awne kompanje handlowe, które zdoby- 
wały kołonje i dzierżyły w nich władzę. 


„ Zreszią „Komitet Obrony Kresów* i 
związane z nim delegacje Rad kresowych 
początku w tym kierunku dążyły, wysu- 
waląc swoich ludzi na odpowiednie stamo- 
wiska. Członek zarządu Towarzystwa porę- 
czycieli, p. Zawadzki jest w Departamencie 
białorusko-litewskim naczelnikiem Wy- 
działu politycznego; członek „Komitetu O- 
brony Kresów“, wysuwany przez ten Ko- 
mitet na ministra do spraw Litwy, jest na- 
Sky Wydziału _ administracyjnego 
Komitet Obrony Kresów stwo 
poręczycieli i t. p. s: A arię 
obszarnicze, których 
wach kresowych Ściśle zależne jest od te- 
Kii, zo się dobra tych panów znajdują. 
nieg Zabłąkanych demokratów, jak p. Sta- 
miesicz z Wilna, ratuje pozory, większość 
biS Się nimi posługuje. Zresztą Wy- 
itniejsi demokraci połscy z Litwy usunęli 
się z delegacji, y 


nuje na komi ent_litewsko-białoruski mia- 
lub wi Sra generalnych ludzi, mniej 
mitet w ej olicjalnie zaleconych przez Ko- 
waszkiewicz, ów., Przy armji gen. I- 
były wii par komisarzem jest p. Jamont, 
pusie Dowkice e Nacz Komitetu przy kor- 
skiego komisarzem ao D swi 
wiee-prezes Zwiazku ziemian i otieialn < 
> rae d jalny 
padac 4 tego Związku przy korpusie 
Komitecie ojgMisarzem rządowym pzy 
palski, b. czł 0y Kresów“ jest p. Obra- 
zi Oto = tego Komitetń !! 
i ; mMowne dowody, w jakim duchu 
ala pain kierunkiem prowadzona jest 
| Sidi „aa Litwie i Białejrusi. 
od ZP i; 
być fatalne. A sprawy polskiej muszą 


stanowisko w spra- 
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Lokkomyślne nieqetyg. 


Ukazała się na półkach kei 
rę Si Roczonej Polski“ w apraoowngjy js 
pa. ATga- Dobrowolskiego. Autor pod hasłem 
gli Ebai nie chcemy, swego nie oddamy“ prę. 

e +. przyszłej Polski, której wyznaczą 
| Branieach, o 5 © 25%_ milj. ludnosci. Nie o 
Przyszjęj » Jakie p, $.-Dobrowolski zalrreśla 
j | e, pragnę mówić, lecz tylko 
ną niesłychany wprost dyletan- 
Się ludzie zabieraja do tak drob- 
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„zwano Rybnikami, 


nych, ale bądź 0o badź poważn: 141 

Tze“ £ ych prac. I tak 
w zaborze-pruskim up. na 61 miejscowości u- 
mapie, znajdujemy aż 16 


skich. Miasto Rybnik e nie omyłek drukar- 
Krzyżborkiem, Pleszew 
Ządzbork — Żądborkiem, 
ścianą. Na miejscu mniej więcej Miłosławia po- 


sadzono Środę, na miejscu Węgłówka jaki 
. . + . 4 t E jakieś 
mieisiniejące Oboriżki, które to Oborużli po- 
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są to instytucje czysto , 
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wtarzają się poraz drugi opodal na miejscu 0- 
bomik. W miejscu gdzie powinno znaleźć się 
Olecko, umieścił autor nieistniejące Grabowo 
(Niemcy podobnie nazywają Olecko mianowi- 
cie: Mangrabowa), tam zaś, gdzie ma być Lee, 
znajdujemy na mapie u- Dobrowolskiego nie- 
istniejący Oleck. Już wprost o pomstę woła 
fakt umieszczenia na mapie polskiej miejsco- 
wości Kolmar i Szweryn w Wielkopolsce do- 
bze przynajmniej, że zamiast Inowrocławia z 
ta samą leklkkomyślnością nie umieścił autor — 
Hchensalza. Dla informacji autora dodajemy, 
iż Kolmar in Posen to nasza Chodzież, a Szwe- 


rya — to Skwierzyna (po niemiecku Schwerin 
an der Warte). Sławny Krzemieniec zawsze się 
nazywał Krzemieńcem a nie — Krzemienica- 
mi, jak chce autor mapy. i 

W komentarzu do mapy znajdujemy jesz 
cze takie kwiatki: kolmarski (zamiast chodzie- 
ski), lesznowski (zam. leszczyński), frysztąd- 
ski, knosneński, dregobycki,, e€lbądzki i t. d. 
Przed wydaniem mapy należało wpierw zaj- 
rzeć do jakiegoś podręcznika geografji, aby nie 
popelnić błędu dobrowolnego germanizowania 
i przeinaczania nazw polskich. 


—— mae — 


„Większościowcy* 
w socjalizmie niemieckim. 


Dzień 9 listopada przyniósł wewnętrzną 
klęskę niemieckiemu miliiaryzmowi, którego 
zewnętrzna klęska była widoczna już od mie- 
sięcy na Zachodzie. Nię ulega wątpliwości, że 
blouka 9 listopada przygotowywała się nie od 
miesięcy, ale od całych czterech lat. W wol- 
mym tempie vo prawda, tem niemniej z nieu 
błaganą konsekwwencja. Miliony istnień ludz- 
kich rzucono na pożarcie Moloohowi-wojnie, 
miljony skazano na kalectwo i cherlactwo. Ca- 
ły majątek narodowy rozzypał się w. proch, 
poszedł z dymem .Wypróżniomo wszystkie ma- 
gazyny, splądrowano stajnie i stodoły, wszy- 
stuie przedmioty wartościowe zastawiono na 
pożyczkę państwową. Głód wyniszozył rzesze 
ludu, dziesiątkowały go epidemje. Na to 
wszystko agadzał się naród niemiecki dopóty, 
dopóki można go było łudzić majakami zwy- 
cięstwa,. hypnotyzować cbiecankami przyszłej 
wielkości i niesłychanych zdobyczy - wojen- 
mych. Z elvwiłą jednak, gdy runął ten domek 
z kart zbudowany, sprawa calego da» mego sy- 
siemu, który doprowadził naród do zguby, była 
tem samem przesądzona. Zginął wówczas 
wszedki autorytet, jak nici pajęcze rwaly się 
żejazne oguiwa dyscypiiny. Tak było w Kilo- 
nji, w Berlinie, na całym zachodnim froncie, 
gdzie z błyskawiczną szybkością, na pierwszą 
wiadomość o wypadkach w kraju, najlepiej 
wydyscyplinowana armja w świecie prze- 
kszteliła się w rewolucyjne obozowisko, nad 
którym powiewały tysiące czerwonych szłan- 
darów. Klęska dowiodła, że ż własnej winy 
runął w przepaść dawny system przemocy, 
militaryzm pruski, i że na miejscu jego należy 
budować nowe państwo, państwo prawa i 
sprawiediuwości społecznej, 

I cóż zdawałoby się mogło lepiej odpowia- 
dać polityce socjalnej demokracji? 

Historja jednak chciała, ażeby w tej .prze- 
łomowej chwili rząd narodu niemieckiego 
składał się w połowie z tego pokroju socja- 
listów, którzy aż do ostatniej chwiłi wspierali 
i starali się utrzymać przy życi konający sta- 
ry system. Przez całe cztery lata wojny u- 
chwałali socjaliści wszelkie kredyty wojenne, 
nawet po pokoju brzeskim krzewili legendę 0 


wojnie obronnej, starali się zatuszować bar-. 


barzyńctwa miemieckie. Nawet w pizededniu 
rewolucji niemieckiej, gdy już zbuntowali się 
marynarze i cale półnoono-wschodnie Niem- 
cy ogłosiły republi, nawet i wówczas eia- 
tralny organ większościowców przestrzegał 
proletarjat niemiecki przed  deninstracjari 
uliecz «mi. I gdy wreszcie, niebaczni na te 
przestrogi zdruzgotsli robotnicy i ż.łnierze 
jednym zamachem dnia 9 listopada caly prze- 
starzały system i załknęli czerwony sztandar 
ua zamku i sejmie, to szajdemenowcy potrafili 
się szybko zastosować do zm'enionej sytuacji. 
W przeciągu kilku godzin stali się gorącymi 
rewcdtejowe' "mi. Sesubkie to puzeiskc zenie 
było tylko zmianą masek. . 

Ku swemu zdziwieniu spostrzegła to. de- 
mokracja zachodu, napróżno czekając na znak 
życia ze strony nowej niemieckiej demokra- 
cji rewolucyjnej, któryby dowiódł, że wraz z 


O ZZOZ OZ KOZZI ZZ W NA WOODA OÓÓ 


nowymi ludźmi nastąpiła zmiana nastrojów í 
myśli, Bez względu na parcie mas rewolucyj- 
nych, bez względu na ostre wystąpienie ba- 
warskiego prezydenta ministrów Kisnera, całe 
kierownictwo anmią i polityką zagraniczną po 
zostało w rękach dawnych dowódców i dyplo- 
matów. Człowiek, jak np. Hindenburg, który 
strącił Belhmanna Hollwega, za to tylko, że 
ten nie był dość fanatycznie oddany idei po- 
kojų, opartego na gwałcie, za to, że nie chciał 
bronić bez zastrzeżeń absolutyzmu i przywie 
lejów jumikrów, ten człowiek dzisiaj zajmuje 
pierwsze stanowisko w „rewolucyjnej“ armji, 
jak za czasów cesanskich. Albo czyż nie jest to 
bezczelmością, ażeby taki Erzberger, jeden z 
najbardziej znienawidzonych i skompromito- 
wanych w oczach entemty polityków niemie- 
dkich, wygłaszał jako pełnomocnik ministe- 
rjum spraw zagranicznych wobec ententy pre- 
lekcje na temat moralności, humanitarności i 
praw narodów : ten sam Erzberger, który pro 
ponował jako odwet za każdego żołnierza po- 
iegłego od kuli angielskiej, zburzenie bon:ba- 


mi z zeppelinów jednego miasta angielskiego. 


I takich to ludzi wysuwa na czoło rząd więk- 
szości socjalistycznej. Rzecz. głęboko tragiczna 
dla Niemiec i calego przebiegu rewolucji nie- 
mieckiej — że większościowcom brak zrozur- 
mienia dla demokracji zachodnio-europejskiej 
i prawdziwego światopoglądu socjalistycznego. 
Tak samo mało mieli zrozumienia dła etyki i. 
szczerości tych, którzy dla uczuć narodowych, 
nie dali zabić w sobie sumiemia. -Wlasnie 
Scheideman był tym, który na osłowionym po- 
siedzeniu komisji parlamentarnej ulżył swe- 


mu filisterskiemu sercu, zwracając się prze 


ciwko „neurastenikowi i półgłówkowi** Mueh- 
lonowi, który, jako dyrektor zakładów Krup- 
pa, zawahał się podczas wojny wystąpić prze- 
ciwko rządowi niemieckiemu z oskarżeniem 0 
świadome i celowe sprowokowanie wojny 
wszechświatowej. I czem właściwie była mię- 
dzynarodówika dla socjalisty Scheidemanną i 
jego przyjaciół? Czczym frazesem, 

do zamaskowania 
wojny Niemiec. Albo dażenia uciśnionych na- 
rodów do wyzwolenia? Oto, naprzykład, oma- 
wiając dyskusję, która się toczyła na wiosnę 
roku 1917 w sejmie pruskim między przed- 
stawiciełami zaboru pruskiego a ministrem 


Loebllem, co pisze „Vorwärts“, juź wówczas - 


organ Scheidemanna: „zjednoczona Polska o- 
znacza oddanie najbardziej ważnych i żywot. 
nych części państwa niemieckiego pod pano- 
wanie Połski...". „Nie chcemy ażeby Poznań 
przestał być częścią składową państwa nie- 
mieckiego, jak mniej więcej Wilson nie chce, 


ażeby Milwaukee oderwało się od Stanów 
Zjednoczonych i ogłosiło się Euklawg Nie 


A Haenisch w Sejmie pruskim wystąpił 
nawet przeciwko autonomji księstwa Poznań- 


skiego, mówiąc, że ta autonomia to sen i to 


wcale niepiękny... Bezgraniczny cynizm! 


Oczywiście, że przy takim sposcbie zapa- 


trywania się na elementarne sprawy politycz- 
ne i społeczne, 


4 


służącym 
imperjalistycznych celów 
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„Bez żadnych ideałów, bez jakiejkolwiel* myśli 
przewodniej prowadzili oni w dalszym ciągu 
nędzną politykę ugody, opierając się jak i pod- 

-` czas wojny na żywiołach, których polityka do- 

prowadziła przecież do haniebnego bankrue- 
twa. Zamiast rozpocząć nową politykę między- 
narodową z pomocą nowych ludzi i czynem dio; 
wieść zwrotu ku polityce sprawiedliwości i 
` Związku narodów, posługiwano się nadal jaw- 
mie i skrycie starymi obludnikami z osławionej 
dawnej dyplomacji, która teraz nie byłaby w 
stanie zwieść nawet Negra z Australji, Zamiast 
„niezwlocznie przekształcić wojsko stałe ma mili- 
. cję ludową i w tem sposób usunąć niebezpie- 
- czeństwo EEANN przeszachnowali de- 
mokrację za pomocą tajnych układów z dawny- 

mi dowódcami wojskowymi militaryamowi, te- 

mu samemu militaryzmowi, któremu naród 

~ niemiecki ma tyle nieszczęść do zawdzięczenia. 
Ten sam brak idei i ubóstwo myślowe oe- 

` chuje każdy krok rządu. Stojący na czele 
wszystkich organów politycznych narodu, sząaj- 
demanowcy nie mieli odwagi wysunąć wlasne- 
go projektu konstytucji, pozostawiając jej opra- 
cowanie przedstawicielowi burżuazyjnej demo- 
kracji. To byłoby jeszcze nienajgorsze, gdyż 
tym przedstawicielem jest profesor Hugo 
Preuss, jeden z najwybitniejszych uczonych 
niemieckich i nmajszczerszych demokratów; 
gorzej stokroć, że ukrywał przez czas dłuższy 

<- projekt ‘konstytucji nawet przed pruskim rza- 
| dem, obawiając się jasnego postawienia kwe- 
= Stji, przedstawiając go poprostu jako zbiór ma- 

_ terjału; odstępująć od niego, gdy odevwały się 
e: głosy reakcji. Czego domaga się 

w: ie konstytucja profesora  Preussa? 
- Zniesienia hegemonji Prus przez rozbicie tego 

- państwa na składowe części przy jednoczesnem 
scentralizowaniu Rzeszy. Ale rząd Eberta i 
Scheidemanna zląkł się paratialno - mieszczań. 
kiego partykularyzmu południowych ster kle- 
rykalno-reakcy inych i junkrów pruskich. Nie 

mieli oni odwagi do rozwiązania z całą bez- 

|. mwzględnością tego państwowo - politycznego 
zagadnienia 

Te ciężkie błędy i grzechy socjalistów 

większości przyczyną są niejednej klęski. Jeże- 

-li po 9 listopada polała się bratnia krew i leje 

_ się strumieniami nadal, to odpowiedzialność 
za to spada w niemałej mierze na politykę 
większościowców, politykę niejasną, bez żad- 

„nej porywające myśli i szerszego polotu e- 
tycznego. (-). 


Szkoła pracy, 


| życia hudakie, bo taką, jak życie zb w o 
 oeamie. Powiedział to kiedyś powieściopisarz 
. niemiecki Bernard Kellerman. tyl- 
S _ ko dodać, że chociaż ludzie ocierają się o sie- | 

| bie w oceanie życia, aby potem nie widzieć 
się więcej, to jednak człowiek ma niekiedy 
_ takie oh, jakich rybom brak zupełnie, 

-Są to ia ideowe", możliwe dzię- 

ki sztuce drukarskiej. 


"DH 
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SA 


; em ongi (w „Kuwjerze Polskim“ 17 
_ sierp. "1916 r. w W GOL Nauka Pracy), że „szko- 
ła musi wprowadzić naukę pracy do swego 
- środowiska „pamiętać atoli należy, że praca 
w żadnym razie nie może być katorgą, bo tylko 
praca przyjemna jest coś warta. I dlatego pra- 
cą w szkole winna być niejako zabawą nietyl- 
ko młodszych, lecz i starszych uczniów. Wy- 
chowanie dziecka przez pracę i zabawę posia- 
T da ogromnie doniosłe znaczenie społeczne”. 
A Tak. Pracę ludzką trzeba zrehabilitować. 
- Trzeba ją wznieść na szczyty najwyższe god- 
mości ludzkiej. Trzeba więc nauczyć ludzi pra- 
cować, ale w tym celu należy dążyć do stwa- 
mania odpowiednich warunków pracy, 
Należy przedewszystkiem zacząć od szkoły, 
_ Entuzjastyczną krzewicielką tej idei jest 
w dziedzinie szkolnictwa Salomea | 
Kielelewska, której piękna broszurka p. t. 
Szkoła dzisiejsza a szkoła pracy*. (Warszawa | 
1918 r. Nakładem Polskiej Składnicy pomocy 
5 eregine A stanowiła dla mnie takie „spotka- 


me kołka jst nitiko wytrawną wycho- 


Pamiętniki | wojny. 


_ Wieś polska. 


(Dokończenie). 


= Krzyków ptasich i śpiewów nigdzie nie 
$; glychać: wszak jesień to późna. Tylko sikory 
Ko ki ćwierkały, szukając robączków za ko- 
Ta drzew, oraz gromady kwiczołów trzeszoza- 
* skwapliwie połykając pełne jagody jarzę- 


biny. 
RE Wogóle panowała cisza i martwota w na- 
| turze. Bo samą wieś była cicha i spokojna, 

~. Za górą, o półtorej wiorsty, była 
- wieś, znacznie większa, bogatsza. Stały tam 
kościół murowany, plebanja, zarząd gminny, 
duży młyn wodny i szkółka dla dzieci. Między 
wsiami przez pole wydeptano liczne ścieżki: 
to dziatwa tędy chodziła do szkółki. Rano, z 
torebką na piersiach, z książkami pod pachą, 
biegła sobie wesoło do szkoły na naukę. Po po- 
łudmiu, z książkami pod pachą, lecz już bez 

torebki na plecach, wracaly dzieci do domu z 
3 „wielkim hałasem. 

„Dziatwa biegała do szkółki, za mae > 

k e i jej ojcowie pracowali. Nic nie wie- 


A W AG i. p: 
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wawczynią, ale i utalentowaną popularyzator- 
ką i gorącą krzewicielką reformy szkolnej, 
Broszurka Salomei Kisieleryskiej składa 
się z trzech części: Szkoła dzisiejsza, Fizjolo- 
giczne znaczenie pracy ręcznej, Metody szkół 
prey i wzory lekcji. W „szkole dzisiejsza” 
awtorka trafnie charakweryzuje błędy wycho- 
wawcze, obecnie popełniane. 
Tratność życiowych obserwacji jest ude- 
rzająca, Nauczyciela, bądź wychowawcy zu- 
pełnie nie interesuje — podkreśla S. Kisielew- 
ska — pnzeszlość dziecka. Dzieci. traktowane ' 
są maogól szablonowo. Dziecko, kipiące nad- 
miarem energii, co jest objawem naturalnym 
zdrowia, zostaje w szkole ujęte w karby przy- 
musu. Zamiast współdziałania „jedyną formą 
współżycia staje się konkurencja, jedyną TOZ- 
rywką — pogoń za stopniem“, W szkole już 
człowiek człowiekowi staje się wilkiem. 
Przełądowanie programów szkolnych i 
mechaniczne ich stosowanie wydaje taki sku- 
tek, że „dzieci mniej zdolne — przemęczone— 
w najlepszym razie tępieją jeszcze bardziej i 
kończą szkołę z nadwątlonem zdrowiem i star- 
gamemi nerwami'. 
Reasumując, pisze p. Kisielewska, że „sziko- 
ła tala, jaką jest szkola obecna, rujnuje zdmo- 
wie i system nerwowy młodzieży, „zabija iní- 
cjaltyrwę, wolę, chęć wysiłku twórczego, odbie- 
> wiarę w siebie, przytępia zmysły, sprzy ja 
rysabianiu się powierzchowności i dyletanty- 
zmu i nietylko nie uczy pracować, ale popro- 
stu wypuszcza ze swoich murów nieutwów, nie- 
zdolnych do rzetelnego wysiłku”. 
Propaguje tedy S. Kisielewska ideę szkół 
pracy, podikreślajęc słusznie, że w „takiej sako- 
e 0 „dzieci znakomicie wdrażają się do życia 
społecznego. Ostatni rozdział jest opisem 
lekcji pracy, które prowadziła autorka. 
A więc tablice pogody, gazety, kdo 
ne przez dzieci, gry gramatyczne, sklep, kt 
poglądowo uczy kooperacji: oto osa 
próbki lekcyj, prowadzonych przez S. Kisie- 
lewską w szkole pracy, której propagatorami 
przecie tacy wybitni , jak Mon- 
testori, G. F. Johnson, Kerschensteiner,, Pabat, 
Lyon. 
Napisana z zadziwiającym talentem pla- 
stycznego uwypuklenia rzeczy chanakterystycz- 
nych, broszurka p. Salomei Kisielewskiej czy- 
ta się jednym tehem. Zdradza bowiem niety!- 
ko utalentowaną autorkę, ale i świadczy o 
człowieku idei, który z gorącą wiarą walczy 
w obronie swych przekonań 
A ten entuzjazm, ta wiara jest tem więcej 
niezbędna, że szkola pracy wymaga wlaśnie 
utalentowanych wychowawców. Tem tylko za- 
rzut zrobić można Salomei Kisielewskiej, że | 
zapomniała dodać, iż wychowawców utalęnto- 
wanych, ideowych, niezrutynizowanych, jest 
niezwykle mało. No, ry no aa wok 
prawdopodobnie wynikiem tatw no zrozumiałej 
skromności, 
Wobec tego jednak, że szkola pracy jest 
szkołą jutra, ponieważ pod naciskiem życia 
reformy w. tym kierunku w szybkiem zmierza- 
ja tempie, przygotowanie zespołu odpowie- 
dnich wychowawców, a nadewszystiko wyła- 
wianie tyeh nielicznych talentów, w jakie Pol- 
ska jest bogata, staje cię sprawą palącą. 
Sądzić można, że Ministerium oświecenia, 
jako centralna władza państwowa, zwozumie 
te życia | potrzeby i zajmie się ważną tą spra- 
wą. Oby tylko nie wkroczono na drogę biuro- 
kracji i „nutyny”. 
Ww. Wolort. 


Nezydaie do wtzyolkieh, 


Otrzymaliśmy z pow. bialskiego od p. kto- 
ra samorządu gminnego następujące wezwanie do 


wszysikich : 
znacie Wy nad Bugiem y: Kostomłoty, 

Zabłocie i i inne, tę "krainę leż i wi oddawna naj- 
nieszczęśliwszą z naszej Ziemi? Krainę, Layan DAW- 
sze byla najgorsza nędza i bieda, a teraz jest dż 
Gzy nym obrazem glodu, chodu i fw agp ci 

zy znesie, Wy ten dobry i pracowity lud podi diski 
to zna najlepiej z nas żandarmów i kozaków rosyj 
kozi Czy znacie Wy tych, co mówić im i uczyć kw 
dsku nie wolno było, a oni najczysiszy zacho- 

i język Row i p eni m Ward Budy. et Boga? 
a widzieliście Wy tych, eo wyrywamo 


dzieli o Świecie szerokim, a świat szeroki o 
nich równieź nic nie więdział. 

Ale w mózgu cesarza Wilhelma powstał | 
gen o wielkości, á 

W całej Europie, od Uralu do Pirenejów, 
zakoblowało się, Zerwała się burza, straszna, 
piekielna, która tysiąc wsi Op zrównała 
2 ziemią. 

Już teraz rano, 2 torebką na plecąch, z 
książkami pod pachą nie biegnie wesoło dzia: 
twą, do szkółki i wieczorem nie wraca! Już 
teraz gospodarz w kraciastych porikąch nie 
NE kolo pługa pod stodołą a żona jego 

w kraciastej spódnicy nie kmząta się na pod- 
wórku! Już teraz tłuste dzieciaki za nimi nie 
biegają, szary gołąb na dachu nie zaleca się 
do białej golębicy, tłuste wieprzaki nie chnzą- 
kają, a wojowniczy kogut nie prowadzi ząklo- 
potanych kur! Już tenaz krowy nie wyglądają 
z obónwki do gospodyni w knaciastej spódnicy, 
kaczki nie ehlupią się w blocie, a dumne gęsi 
nio pływają po rzeczułce; nawet wróble nasze 
znikły z lipy, a kwiczoły z jarzębiny! 

Teraz tam psy tylko wyją i wrony kraczą! 

Widziałem, jak obie te wioski a. 
Za większą z nich stali Niemcy, za mniejszą— 
my. Część domów byle zburzona przez pociski 
armalnie. Nadbiegla zima, chlód, mróz. Z po- 
czątku znikały stopniowo płoty. Potem ściany 
ch gp Jeszcze sterczą słupy i dach, a 

ścian już nioma, Wreszcie ścięto słupy, dach 
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miłość Polski, wyganiano nahajami z kraju, a oni tą 
Polskę najlepiej kochają, bo powrócili na puste, głu- 
che pola, gdzie kiedyś siedziby ich były, by tu ro 
stare, zmęczone i rovbiie kości zlożyć? Czy znacie 


Wy ich?! 

Gzy wiecie Wy wszyscy mali i wieley, ubodzy i 
bogacze, źli i dobrzy, coście patrzyli na niszczyciel- 
ską wojnę zbliska i zdałeka, coście ginęli w oko- 
pach kul i Wy, coscie chowali się za plecy in- 
nych, by życie ocalić, a inni za Was umierali. Wy, 
coście stracili całe mienie swoje i zdrowie, i sk 
ooście na spekulacji wojennej zrobili waj 
Wy, co macie duszę czułe na niedolę ludzką i Wy, 
co, mając wszystkiego dosyta, nie odczuwacie po- 
trzeby ciepla i jadła, by życie ratować znękane; to- 
ście stracili czucie glodu, nędzy i nagości, bo za- 
e o łaknieniu choć odrobiny chleba i po- 
żywienia, choć takiego, co się zwierzętom daje w 
bogatych domach. Wy syci i odziani, czy wiecie Wy, 
że selki weszych braci ginie z głodu i nędzy, opusz- 
czeni i zapomnieni przez Wes, w polu gluchem, w 
ziemiankach, w chatach bez dachów, okien i am 
pólnadzy, chorzy, wyčieńczeni głodem z nagiem 
dziećmi wyglądający... śmierci, by prędzej ciężkie- 
go ich żywota ubkrócila? Czy wiecie Wy, że przekli- 
nają oni godzimę W której ujrzeli słońce i ziemię 
swą kammicielkę i serca kamienne, nieczułe i chlod- 
ne u spólbraci swych z z Re ziemskiego, z przekleń- 
stwem swem na ustach umierają, Tak WORA 

owiadam : Umierają na tyfus pęk sa nasi bracia, 
kość z kości, krew z krwi naszej, w calemi 
wioskami, celemi gmimami. Setki feats 
mien zaściełają mogiłami ależ cmentarze, w pu- 

ch ytych okopami polac 

s Biały pasik mogilny na szacie lichej ziemi nad- 
bużańskiej znaczy cmentarze smurami długimi mo- 
gil świeżych. ubierając w żałobę Matern jęz jak 
w suknię wdowy po zmarłych sierótach. Ona 

tylko w żałobie widzi ofiary glodu, szlochając w mil- 
czeniu. Lecz my milczeć nie możemy, nie memy pra- 
wa. Wolamy więc na cały głos do Was 

— ratujcie umierających z głodu! Ratuj- 


© żyj ów, garścią 


czem e — odrobiną ziemmi: 
zy m możecie md — czem kto może, wedle 
sił i pępka kto garść, kto dwie, kto ziarno jed- 
ne, aby zaraz, bo dwa razy ten daje co zaraz daje. 
yak kto żyje i czuje, kto serca i duszy nię stra- 
bagnie samolubstwa wiki, kto widzi i sly- 
dalej zbrodnia m 


bogaci i biedni, 


padł o. mie pozwoli, by 
Ści ludzkiej trwała. 

Dajcie wszyscy, co kto może, 
jeden dzień w roku nie jędząc, dla tych. co całymi 


miesiącami są głodni. 
bici niech zarządzą po gminach zsypki. Bur- 
ALB stolica niech się też masa do 


jące ct ludzkiej. 

Pe, Gay 8 ZA de a gat 
l otw aly n 
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kiego nie dziala się dłuż 
. Z. Borkowski. 


ZEW amen arnan 


Keria robota Narod. Demokraci, 


„Gazeta Polska“ z dnia 9 marca podaje 
poniższy list, dosadnie odźwierciadlający, ja- 
wiemi drogami kroczy polityka enludecji. 

Genewa, 4 marca 1919 r. 


W tej chwili sterty ao) a kół zbliżonych 
do ministerjum spraw 
żu nastepujace informacje: 

Czynniki miarodajne framouskie zostały 
w ten sposób poinformowane przez koła na> 
rodowo demokwat;czne o sytuacji w Polsce: . 

— W Sejmie narodowa demokracja posia- 
da większość ogromną. Rozporządza ona 200 
głosami. Stosunek ten jeszcze bandziej prze- 
waży się na korzyść większości, gdy wejdą do 
Sejmu członkowie Sejmu poznańskiego. 

Poza swą własną grupą narodowa demo- 
kracja rozpowządza głosami grupy chiopskiej 
ks. Blizińskiego (groupe populisto de l'abbe‘ 
Bliziński) i robolników narodowych. Grupa 
ludowa Witosa działą w Sejmie w porozumie 
niu (d'accord) z narodową-demoknacją. 


Stanowisko Piłsudskiego prowizo- 
ryczne i mie będzie doo wala: Większość 
Sejmowa jest zdania, że połączenie władzy 
=ojałowej z cywilną w jednym ręku jest rze- 
czą niedopuszczainą, ze względu na grożące | 
niebezpieczeńsiwo zamierzeń  dybtatorskich. 
Należy więc te władze rozdzielić. Jest to tem- 
bardziej konieczne i pilna, że wojsko polskie 
powinno być, adamiem większości seimowej 

ane rozkazom naczelnym marszałka Fo- 
cha, a jest rzeczą niepożądaną, aby głowa pań- 
stwa była podporządkowana w charakterze 
naczelnego dowódcy sił zbrojnych krajowych 
— wojskowemu obcemu, choćhy nawet gó to 
marszałek Foch, 


w Pary- 


runął i wszystko spalono. Kolej przyszła na 
chaty. Nie nie oszczędzono. Wszystko znikło. 
Ovalało do czasu kilka chat, znajdujących się 
pod naszem skrzydłem. 

Gospodarstwo Kazimierza Zająca wziąłem 
pod ortępijny) swoją opickę, To nasza rezy- 
dencja: tu wieczorem Sawin zataczał na pozy- 
'eję gamek z bulionem i kubki z herbatą. Tu 
nocowaliśmy, tu można było umyć się mydłem 
choć co drugi dzień. Tu można było zdjąć ko- 
żuch i buty, przespać noc nawpół ubranym. 
' Zawsze się czuło, że to w chacie, pod dachem, 
ma łóżku, choć na brudnej slomie, bez kołdry 
i prześcieradła... 

Gdy po raz pierwszy zagrzmiały armaty, 
Zając zaprzągł konia, wwiązał krowę do kto- 
nicy, położył na wozie parę wieprzaików, sześć 
sztuk kur i koguta. Posadził obok kur Zaję 
czynę, parę Zającząt: Władzię i Stasia — i pò 
wiózł w głąb lasu. Tam umieścił swoją rodzinę 
pod krzakiem, już jak prawdziwy zając. Sam 
wrócił do domu i pilnował gospodarstwa pod 
kulami niemieckiemi, Wieczorem przychodziła 
Władzia, przymosząc ojcu w gamuszku rec 
łek. Potem kazano wszystkim opuścić wieś 
Pożegnał więc swoje gospodarstwo i Zając. 
Tylko wieczorem, za mojem pozwoleniem, 00 
pewien czas, przysbodził znbaczyć, so się dzie. 
je z jego pracą krwawą. Potem zaprzestał cho- 
dzić zupełnie. Odwiedziłem-=ich biednych, sie- 


ap iz ać pap śni : 
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Większość sejmowa nie uważa Piłsudskie- ` 
go za odpowiedniego na głowę państwa — nie 
posiada on bowiem odpowi adiiego wyksztął- 
cenia. Historję zną bardzo slabo, prawa ami e- 
konomji politycznej — weale, zresztą brak mu 
wyrobienia politycznego. 

Z drugiej zaś sirony jako wojskowy Pil- 
sudski jest dyleian! tem, — w czasie wojny ' 
dowodził pulkiem — a najwyżej brygadą. Nie 
jest mięs odpowiednim na mucelnego wodza 
— to też większość sejmową chcąc wynagro- 
dzić pewne jego dawne zasługi wojskowe, 
przyzna mu zapewne dowództwo dywizji „le 
gjonowej” t; zw. gwandyjskiej. 

Sprawę Piłsudsikiego większość sejmowa 
rozstrzygnie w miediugim czasie „Ohodri tyl- 
ko o uchwalenie zasad konstytucyjnych. Jak 
tylo to nastąpi dokonany będzie wybór pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Zostanie nim Pade- 
rewski lub Maurycy hr. Zamoyski. Na prezy- 
denta ministrów więłszość sejmowa pragnie 
powołać Dmowskiego, ministrem spraw za- 
granicznych zostałby Stanisław Grabski, czło- 
nek Komitetu Narodowego w Paryżu. 


Piisudskiego prawica zgadza się do cza: 
su wyborów stałego prezydenta utrzymać na 
stanowisku Naczelnika. Moglaby już wpraw- 
dzie przy wyborach prowizorycznych obalić 
go, ale zrzelzła się tego, bo narazie Piłsudski 
może oddać pewne uslugi, jako piommochron 
przeciw bolszewiamowi, 


(órnity ziemietty 6 planówym 
nipółeczaienii kopalń. 


(„Oświata” z dnia 1 marca). 


Dnia 2 lutego odbyły się w Bochum i Dort- 
mundzie, a dnia 4 lutego w Essen kouferencje 
mężów zaufania Związku zawodowego górni- 
ków dla przemysłowego obwodu wesłfalsiso- 
nadreńskiego. Na konferencjach tych za;mowa- 
no się omówieniem sprawy socjalizacji kopelń, 
dzikich strajków, oraz kwestją wyborów do 
wydziałów robotniczych i Rad robotniczych. Po 
kilkugodzinnych szczegółowych naradach przy» 
jęto następującą rezolucję: 

„Mężowie zaufania Związku zawodowego 
górników w Niemczech zgodni są co do tego, 
że należy dążyć do uspołecznienia kopalń. So- 
cjalizację musi jednak z nalury rzeczy poprze- 
dzić zdemokratyzowanie zakładów. Socjaliza- 
cja dokonana odrazu, bez uprzedniego wykona- 
nią niezbędnych ku temu warunków, byłaby 
zwłaszcza w obecnym czasie doświadczeniem, 
któreby pociągnęło za sobą nieslychaną szkodę 
dla calych Niemiec, Mężowie zaufania uztają, 
że właśnie praca związków zawodowych od 
dziesiątków lat zdążała do zdemokrałyzowania 
zakładów i jedynie przez nią może być osią- 
gnięta. Jeśli się to stanie i życie gospodarcze 
wkroczy na spokojniejsze tory, wówczas obwar- 
tą będzie droga do uspołecznienia kopalń. Mę- 
żowóe zaufania potępiają energicznie wsżczęte 
w ostatnim czasie ze strony niesumiennej pod- 
szczuwanie przeciwko związkom zawodowym i 
ich kierownikom, przyrmzekając i nadal starąć 
się o wzmocnienie swej organizacji, wiedząc 
dobrze o tem, że krzykacze, wyglaszający dzi- 
siej wielkie mowy, i niezorganizowane | 
ry neakcji robotnikom nie pomogą, lecz jedy- 
nie wpędzą ich w biedę. Mężowie zaufania 9- 
świadczają następnie, że dzikich strajków na- 
leży zaprzestać, a wszelkie spory, życzenia i za- 
żalemia trzeba załatwiać w drodze układów”. 

Rezolucję tę przyjęto w Bochum 1 Dort- 
mundzie jednogłośnie, w Essen oświadczy? się 
przeciw niej jeden głos. Oprócz tego na wszyst- 
kich konferencjach jednogłośnie uchwalono, że 
należy wziąć udział w wyborach do wydziałów 
robotniczych, względnie do Rad robotniczych, 
jakie w najbliższym czasie mają się odbyć na 
mocy rozporządzenia rządu Rzeszy z d. 18 sty- 
cznia 1919 r. według systemu wyboców pro- 
porojonalnych. ; 


płaszczem deszczu, śniegu i ss WE CSR a 
całe rodziny wiejskie spędziły Boże Narodze- 


` Zapytałem Zająca, dlaczego teraz nie od- 

wiedza swego gospodarstwa. 

— Nie mogę, rzekł, patrzeć, jak moja krwa- 
wa paca ginie marnie. To gospodarstwo kur 
piłem przed dziesięciu laty. Było opuszczone, 
zamiedbane. Stodolę i oborę dla krów przebu- 
dowałem. Założyłem sad przy chacie i zapwo- 
waądziłem pszczoły. Już od kilku lat miałem 
trochę owoców i miodu. Sad otoczyłem wyso- 
kim płotem, by zabezpieczyć swoją pracę 
przed szkodnikami. W tym roku w jesieni ku- 
piłem cegły, zwiozłem ją i złożyłem na kopę, 
na wiosnę zaś chciałem budować nową chatę, 
Mialem parę dobrych koni, trzy krowy cielne 
i dwie jałówiki, Baba moja miała gesi, kaczki, 
kury i świnie, 

Teraz prawie nie nie posiadamy. Zmikła 
stodoła, obora, płot, ule i cegła, została tylko 
chata naga, jeden koń i jedna krowa. Jesteśmy 
nędzarzami, 


skargę Kazimierz Zając, otan? 


Minat jeszcze tydzień. Znilkły ostatnie chae . 
ty. Po wai polskiej, dawnej, Z: M 


TAN EPT AA wt tę a SZA 


5. MMEWESEY TY FE ROMAN E SZ NE RTR CYT. i 
Q 
a NT. 110: rane mar R ENB Q OB OTN 1 E“, poniedziałok, 10 marca 1919 r. 


Proletariat Slaska Cieszyiskiego żąda dagawy mogla dia Polski, 


Kraków, 9 marca. 


komisji rządzącej komu- 
„wee kier moje zs 
dE, rzedstawili Radzie Na- 
zmieniona. unki, pod jakimi obowiązują 
się dostawić węgiel dła Rolski. Warunki 
jednak, jako że okazały się nie do przyję- 
cia, Rada Narodowa odrzuciła. W okręgu 
kopalń karwińskich górnicy domagają się 


Manifestacie w sprawie Gdańska. 
Kraków, 9 marca. 


natychmiastowego rozpoczęcia dostaw wę- 
glowych dla Polski i grożą strajkiem. Na- 
prężona sytuacja panuje w Morawskiej O- 
strawie. Brak środków żywnościowych w 
mieście daje się dotkliwie uczuwać ludno- 
ści. Wśród mieszkańców Morawskiej 0- 
strawy panuje już z tego powodu wielkie 
zmiecierpłiwienie. Należy się obawiać nic- 
pokojów ma tle głodowym. 


(P. A. TJ). Z 
nikują: Na Śląsku 


cześć ententy, poczem odśpiewano pieśni pa- 
trjotyczne. 
Kraków, 9 marca. 

W sprawie Gdańska cJbyły się dnia 8 b. 


ika Mickiewicza pod pomnik ; A 
niem z pod PW pochodzie reprezentowane = wiece ludowe w Wieliczce, Przemyślu, 
Grunwaldzkie smy, Senat uniwersytecki | Tamobrzegu, Sanoku, Limanowej, Suchej, 
były pił ia oorpore, zjawiły się cechy z cho- | Wu i Cieszynie. i 
polece korporacje, przedstawiciele wladz W niedzielę dnia 9 b. m. urządzono wiece 
i i wojsk . w Bochni, Tarnowie, Dębicy, Łańcucie, Rze- 
pd. "= ikiem Grunwaldzkim przemó- | Szowie, Jarosławiu, Mielcu, Kroście, Jaśle, 
wił imieniem Komisji Rządzącej prof. Krajew- Grybowie, Nowym Sączu, Zakopanem, Nowym 
ski rer w, dr. Emil Bobrowski. Po odczy- | Targu, Białej, Oświecimiu, Chrzanowie, 
taniu rezolucji gdańskiej pochód się rozwiąazł. 


Kraków, 10 marca, 
Do „Gońca Krakowskiego" 
donoszą z Cieszyna, że wczoraj odbył się tam 
wielki wiec w sprawie Gdańska. Przemawia- 
li: redaktor Krzysiak, doktorowa Kluszyńska 
Lp. Kiedroniowa w imieniu Związku Polek 
śląskich, a wreszcie poseł ks. Londzin. 
wst Gdańska poruszono także sprawę 
wcielenia Gdańska 
skiej 


udzie wzięło udział około 50 ty- 


ęcy R pisma krakowskie wystąpiły u- 
„ście, zaś „Tlustrowany Kurjer QCodzien- 
e ' as] z dawna przygotowaną mapę za- 
: i i, cą z stule- 
da Pon p mnie A 
Mapa ta uważa Gdańsk oraz Gómy Śląsk 

ka. Mapa ' miasta i ziemie polskie, 


rocławiem za 
zw Kraków, 10 marca. 


A. T). Na wielkim je manifesta- 
; * urzadzonym tu wczoraj w sprawie 
einym, a rzemówieniach uchwalono na- 
stępująca rezolucję, którą wyslano na ręce 
Paderewskiego: .. 
Lud zwyci 
marca u stóp pomnika 
Władysława Jagieky, 
o interw enci? O” aszego 
Gdańska i naszego odwiecznego wybrze- 
jego, którego ludność polska prze- 
Z. się przez dlugie wieki wszystkim 
z 3 ermaniza 2 
wysiłkom 8 iskie nie może być oder- 
Waki , nie dotykając uczuć miljonów 
wane i też wielkich zasad demokratycz- 


k (P. A. T.). 


. 


statnich pi 
ły się zasadniczo na wyl j godai 
š moca: á m na wyłądowanie tych wojsk, 
ryk pomalede do Pom Pawa | Gana dań, jemma 3 zawieje traw 
Gdańsk muś eji rozległy się okrzyki na | duit d. ejowego, zabezpieczenie przejac 


łeniu tej rezolucj 
i 
. uj . = ki 
ponterentja pitojen, rozumienie. Naje aas i uzyskano ogólne po- 
aryż, 9 marca. ostatecznie 


, (Agencja Havasa). Konferencją 
(P. A. we dzisiaj komisję do zbada- 
pokojowe wy Lublanie. Kouferencja rozpatry- 


na morzu. Zasianawiamo się także nad propo- 


sy hg skosie George'a w sprawie rozbroje- 
jekt ec. Py vemjer George krytykował pro- 
stałej aaa Niemcom na utrzymywanie 
pandere ai M 200.000 ludzi. Zdaniem 
ści kw ten nie daje ostatecznej pewnó- 
7 M: Prada n. w przyszłości więk- 
podst iu lat 
Gore aaa a é anmję mi]jonową. Lloyd 
na zawsze pragnie usunąć rady- 

zaj obowiązkowej służby  wojsko- 
Jego pozwoliłby Niemcom na armję 


„ tyczące zaopatrywania w 
będzie ra ię Austro-Węgierską aż 
„ku. Dziś zapadnie też 
zja w sprawie życz sału w komisji ekonomi- 
wzięcia przez n'O ops 
czno-fi 


szej armji. W 


Paryż, 9 marca. 
ja Havasa). Dziś zbiorą 
czeskorsłowacka oraz 


„A. T.). (Ag ie mni 
się komisje: belgijska, ened a wokoki proponował Foch, 
komis, opraw wywiqzate . 70.000 żołnierzy, Nad tą 
„3 wemenceau usilnie i 
angielskie, Najwyższa a ony 
przyjęła wnioski. zart ‘jenna formalnie 
Paryż, 10 marca. 


i 
Paryż, 9 marca. | 
(P. A, y“ . $ . 
wiedział D Danone a da i, Pichon po- 
| 


encja Havasa). Jak donosi 
P. A. T.). = Francji i Włoch są zupeł. 
nie dopuścić do połączenia 
iemcami. 
a 9 nae 
agencja Havasa). edlug 
s (pecjalna komisją postanowi. 
Belgii kantony  Walońskie 


(P. A. T) eunikarzami zagra 


„Petit eg 
ła przyłączy 

Malmedy. 
„Saint Vilh i Paryż, 10 marca. 


(Tel. iskrowy stacji poznań- 
spraw yaga pod przewod. 
składająca się z pp. Tyrel- 
ela Angliji, la Torreta, 
i Włoch, Bowmana, „przedstawi- 
przedstawiciela "o jepata japońskiego, praco- 
x ar gorliwością piej pore 

wi prawą polską przed 
Po ukoń : 
sprawa polska vaii 

konferencji 5 e; 
stworzyła ed Dnia 6 b. m. 

granicy zachodni 4% i 


P, À. T). 
ES Komisja dla 
mietwem Camo 
la, przedstawie 


dego z sojuszni 
ści, Jusznilkówy 
R A 
koiora swe mie konferencji „poltojowejj sa- 
kojowe będzie * M., a preliminarze po- 
przypuszczano, | 21% podpisać prędzej, niż 
Decyzję Ww 


Sprawie ? M: 
MONECIE 
komisję, celem mna i 
podkomisja ta ; 

. i i ńsko - Westfalsiki 
odnowy bułorowem, nie Pory = 

ia. Odbyły się w tej 

Odbyły PS d narady, 
portów, dróg enia komisi am 
polskiej. D W ch i kolei, oraz komisji 
wyjścia na morze, o 
ich 14-tu 
Poląków, 


ego 
j » sprawie tylko 
awa - 
kiego. = Polskę od Niemiec jęst 
ego rozdzielnie 


do pomyślnego rozwiązą- 
Poznań, 10 marca. 


był tu z Berlina gene. 
(P. A. T). DZIŚ Poźkniczyć będzie w obra. 


m osiada 
dach s 


punktach, uczyni się zadość. życzeniu 
Waszyngton, 10 marca. 
(P. A. T.). (Depesza Havasa). Hurley, pre- 
foi „marynarki, oświadczył, że od 
e stanowisko delegatów niemieckich w 
dobnie wynika z bunty marynarzy w Bremis i 
Hamburgu, którzy nie chcieli wsiąść na okręty, 
aby mie znaleźć się pod kontrolą sojuszników. 
Jednakże nic nie przeszkodzi entencie w uży- 


T.), 
= X 

Kraków, 10 marca, 
saam iskrowy z Paryża d, 
Geor 


. K ki © 
-o AOO ZZRZZÓADOWE W 0 -4 OOE AEE E EA NA WO CEEA Aa ai e TE O A Z EEEE E O PE ZOP 0 O EE NA e ESE EE 1 ee a enn mA 


się ożywiona dyskusja, w ! 


rada wojenna przyjęła | 
warunki pokoju  preliminarnego ` 


ciu siły, a delegaci niemieccy chętnie zgodzą 
się na tę eweutualność, aby uniknąć rokowań 
z marynarzami, których się obawiają. 
Rzym, 10 marca. 

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Papież w al- 
bokucji, którą wyglosi na konsystorzy w dniu 
10 b. m., uczyni wzmiankę o losie Palestyny i 
miejsc świętych, wyrażając życzenie, aby miej- 
sca święte nie dostaly się znowu w ręce jakich- 
kolwiekbądź niewiemyci. 


; 1, 
Czesi w Krakowie, 
Kreków, 9 marca. 

(PA) Dyrekcja policji oglasza, że 
wszyscy Czesi, przeb; wający w Krakowie, 
którzy chcą wrócić do kraju, mają się zgłosić 
w dyrekcji policji w ciągu trzech dni, celem 
otrzymanią dokumentów. 


EŃ 
śpidacja we Lwowie, 
Kraków, 9 marca. 

(P. A. T.). Gazety lwowskie donoszą: W 
ostatnich dniach rzucili lotnicy ukraińscy na 
Lwów także bomby trujące. Dotychczas zda- 
rzalo się szczęśliwie, że wszystkie bomby pa- 
dly albo na ulicę, albo na otwarte place. Eks- 
plodując przy zderzeniu z ziemią, bomby te 
wydawały z siebie masę ciężkiego  trującego 
dymu, który jakby pełzał po ziemi i bardzo 
powoli się ulatniał, W środę jedna z takich 
bomb padła na stajnię miejską przy ulicy Zie- 
onej, przebiła dach i wpadła do środka. Za- 
nim spostrzeżono wydobywający się z budyn- 
ku dym o zapachu gorzkich migdałów i zanim 
otworzono drzwi i okna, ażeby zobaczyć, 00 
się stało, z 14 znajdujących się tam koni pa- 
dło 12. 

1 Kraków, 9 marca. 

(P. A. T.). Pułk. angielski Smyth i pułk, 
włoski Gagini, członkowie misji międzysojusz- 
niczej we Lwowie, zawezwani telegraficznie 
przez gen. Barthelemy'ego, wyjechali w pią- 
tek wieczorem ze Lwowa, ażeby razem udać 
się do Paryża, dla zdania sprawy z położenia 
w Galicji Wschodniej. Wczoraj rano przejeż- 
dżali oni przez Kraków, następnie w Trzebi- 
mi zjechali się z gen. Berthelemy i razem w 
dalszą drogę pojechali do Paryża. 

Jak podaje „Czas“, pułk, Smyth ze wzglę- 
du na to, że pociąg gen. Berihelemy'ego, mi- 
mo flag koalicyjnych, był przez Ukraińców © 
sirzeliwany, zdecydował się wyjechać ze Lwo- 
wa pociągiem pancernym. 


Echa pogromu lwowskiego, 


Lwów, 9 marca. 

«(K. P.). „Słowo Polskie“ donosi: Prowa- 
dzący od kilku tygodni śledztwo w sprawie po- 
gromów pp.: Rymrowicz, major audytor Biel- 
ski i prokurator kap. Śliwiński, delegowani tu 
z Warszawy przez rząd polski, opuścili w dniu 
7 b. m. Lwów, uwożąc dużo materjału. Przesłu- 
chano nowych ewentualnych świadków i pro- 
wadzenie d śledztwa poruczono prezy- 
dentowi sądu karnego Hawlowi. 


Ze stnony żydowskiej delegowano kilkuna- 


"stu adwokatów, którzy pilnowali świadków i 


poszkodowanych, aby nikt nie uchylił się od 
świadczenia w sądzie, interesowali się prze- 
biegiem śledztwa, dokładali starań, aby komi- 
sja śledcza weszła w posiadanie wszystkiego 


, materjału, jakim tylko Żydzi rozporządzają. 


Z polskiej strony — jak donosi „Słowo 
Polskie" — okazamo lekomyślną opieszałość. 
Wielu świadków, którzy widzieli, jak strzela- 
no z okien do wojsk naszych ze strony żydow- 
skiej, nie stawiło się mimo wezwania, także ci, 
którzy mieli bogaty materjał stwierdzający u- 
dział mas żydowskich w walkach przeciwko 


„ Polakom po stronie ukraińskiej, 


J 


i 
t 


| 


_ Pismo wyraża przekonanie, że świadkowie 
ci zgloszą się jeszcze i przyczynią się do wy- 
świelienia sprawy. 


Misja Kalesty w Poznanin. 


Poznań, 10 marca. 
(P. A. T.). Wozoraj przed południem człon- 
kowie misji międzysojuszniczej,.oraz zapnosze- 
ni goście zwiedzali hńnistiko w Ławiey pod Po- 


| maniem, Po obejrzeniu hangarów, w których 


znajdowało się 300 samolotów, wzniosło się w 
powietrze 30 lotników polskich, wywołując 
wśród zebranych podziw swojemi produkcjamni, 
Największe zainteresowanie wywołał lotnik 
Rozmiarek, który wykonał ewolucję à la Pe- 
gud. Przy ostatniej produkcji tego lotnika 
przyszło do katastrofy. Rozmiarek opuścił się 
bardzo nisko w pełnym locie i z tą samą szyb- 
kością chciał się natychmiast wzbić w górę. W 
tej chwili jednak pod naporem ciśnienia po- 
wietrza ze zbyt niskiego poziomu aparat się ro- 
zerwał i spadł tuż przed zebraną publicznością. 
Maszyna wraz z lotnikiem siłą rozpędu poto- 
czyła się jeszcze kilka metrów. W tejże samej 
chwili nastąpił wybuch benzyny, a w ślad za 
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| jakiejś zapadłej 


i 


tem zaczęły eksplodować naboje, znajdujące - 


się w mitrałjezie, Na szczęście pasy, którymi 
lotnik był przymocowany do siedzenia, rozef- 
wały się, «ja czemu LI pe taq Rozmiarka 
2) aparatu i ci rannego, nie- 
przytomnego odwieziomo do szpitala. ` 


Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego, 


Warszawa, 9 marca. 
(P, A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
z a b. nina p: 
wa i Białoruś: Grupa gen, Iwaszkiewi- 
sk zm nlepivyjacieiskie na Slonim i Szy- 
| k > y 
ka P a północ od Szczuczyma dzia 


Grupa gen. Listowskiego: Sytuacja bez 
ee, s 


46643 46860 47293 48120 48948. 


A 
anma a 


Wołyń. Grupa gen. Śmigłego: Nad Stocho- 
dem ożywiona działalność artylerji nieprzyja- 
cielskiej. 

Galicja Wschodnia, Grupa gen. Romera: 
Patrole nasze wyparły Ukraińców z Ostnobuża 
i obsadziły go. 

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyja- 
ciel usiłował przełamać masze pozycje pod 
Lwowem i pomiędzy Lwowem i Gródkiem Ja- 
giellcńskim. Artyłerja ukraińska przez cały 
dzień, przygotowując drogę piechocie, inten- 
sywnie ostrzeliwała nasze pozycje. Oddzialy 
nieprzyjacielskie uderzyły na Krzywezyce, Pa- 
sieki Miejskie, Frenelówkę, Czerlany, Burgthat, 
Wroców i Karaczyny. W niektórych miejscach ` 
pierzchła piechota ukraińska już pod wpły- 
wem naszego ognia artylerii, w innych doszło 
do walki zbliska. Dzięki energicznej obronie, 
wszędzie nieprzyjaciel został odparty. oko 
licy Rodatycz, Sądowej: Wiszni i Mościsk walka 
toczy się dalej. Wojska nasze zmagają się z 
przeważającemi siłami  nieprzyjacielskiemi. 
Wrogowi udało się chwilowo usadowić w Brat- 
kowicach i przerwać komunikację kolejową. 

Pod Chyrowem tylko działalność wywia- 
dowcza. 

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 


Haller, pwkownik, + 


Stan oblężenia na Górnym Śląskó, 


Wrocław, 10 marca. 
. - (K. P.). Niemiecka Rada Ludowa na 
Górnym Śląsku ogłasza urzędownie: „Ko- 
menda generalna 6 korpusu armji niemie- 
ckiej w porozumieniu z radą centralną ro- 
boimików i żołnierzy zaprowadziły stan ©- 
błężenia w regencji opolskiej". x 
Stan oblężenia obejmuje polskie okoli- 
ce Górnego Śląska, a to okręgi: Opole, Ryb- 
nik, Tarnowice, Oliwice, Zabrze, tom, 
Katowice, Pszczynę i Raciborz. 


Gwalty żałdaciwa rzegśiego 


WIEDEŃ, 3 marca. 

(KP.) Krwawe zaburzenia w niemiec- 
kich Czechach, które zaszły w dniach 4 i 
5-go marca, wywołały wielkie rozgorycze= 
nie w całej Fustrji niemieckiej, a także 
w Niemczech. 

Stwierdzono, iż w wielu wypadkach 
żołnierstwo czeskie postępowało wbrew. 
wszelkiemu prawu. W Osieku stwierdzo- 
no np.. że żołnierze czescy posługiwali 
się pociskami dum-dum. 

Z powodu krzyczącego postępowania 
żołnierstwa i oficerów, wyższe władze 
wojskowe czeskie widziały się zmuszone 
do wystąpienia z odpowiedniem poucze 
niem dla żołnierzy. 


Beziobciny Karei sprzedaje brylanty. 


WIEDEŃ, 8 marca. 

(KP.) Drogą na Szwajcarję donoszą 
pisma tutejsze: 

„Cri de Paris* podaje, że ludzie u- 
pełnomocnieni przez byłego cesarza au- 
strjackiego Karola usiłowali w Londynie i 
Paryżu sprzedać brylanty z rodzinnego 
skarbca Habsburgów. W sprawie tej to- 
czą się z francuskimi i angielskimi jubile- 
rami targi, które jednak nie doprowadziły 
jeszcze do pozytywnych rezultatów. 

Co do cesarza Karola, to chce on 
wraz z rodziną opuścić swoją dotychcza- 
sową siedzibę i przesiedlić się do zam 
Perzenbeug nad Dunajem. 4 

Zamek ten należy do b. arcyksi 
Marji Józefy. 


Byli króltwie w opałach. 


WIEDEŃ, 8 marca. 
(KP.) Pisma tutejsze donoszą z lns- 


brucku: 

Były król bawarski uciekł był w au- 
tomobilu do Tyrolu, do miejscowości Kuf- 
stein. Ekskról zamierza tam tak długo 
pozostać, dopóki w Bawarji nie wrócą 
stosunki normalne. Tymczasem do Kuf- 
stein wtargnęjo 10 spartakusowców ba- 
warskich widocznie z zamiarem areszto- 
wania ekskróla. i 

Przybycie ich jednak wczas zauważo- 
no, w rezultacie ekskról zdołał uciec i 
udał się do Insbrucku, następnie zaś do 

gorena, doliny tyrolskiej, 
gdzie będzie stale przebywał. EEE 

Także były książe Leopold bawarski 
wraz z rodziną poszukał schronienia w 
Tyrolu. 


ężny 


= 
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Loterja R. G. o. ; A 


Pierwszy dzień ciągnienia, klasa II-ga. 


Mk. 40,000 nr. 16091. 

Mk. 10,060 nr. 42284. oz 

Mk. 5,000 nr. nr.: 43453 4630. | 

Mk. 2,000 nr. nr.: 15194 22839. 

Mk. 1,500 mr. nr.: 8637 14667 16356 1 
25078 2518. 

Mk. 1,000 nr. nr.: 1169 18854 22509 25738 
28338 29631 30801 32776 36272 36617 49065. 

Po mk. 800 nr. nr.: 471 1837 8814 9700 
15352 15754 15879 15966 17904 18285 19136 
23359 23631 27816 80480 37635 40629 42888 
47534 47956, 

Po mk. 800 nr. nr.: 339 1323 1545 2817 
4550 5015 7194 7316 7936 9551 10429 10696 
12437 18756 13931 14729 15290 15316 17566 
18664 18819 21581 21767 22146 22872 25199 
25876 26815 26645 27206 27775 25075 28197 
80507 81826 31920 82067 82098 33473 33970 
86292 86661 88186 41040 41876 42015 45326 
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Asygtaly Polskiej Pożyczki Państwówej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 mark., koron., rubl., za 96,79 
500 mark., koron., rubl., za 483,96 
1000 mark., koron., rubl., za 967,92 
5000 mark., koron, rubl., za 4839,58 
"10000 mark., koron., rubl., za 9679,17 


Kronika, 


(g). Zakaz przywozu obcych banknotów. Rozpo- 
rządzenie ministra skarbu w przedmiocie zakazu 
wwozu znaków pieniężnych w walucie niemieckiej 
i rosyjskiej opiewa: 

1) Wwóz i przesyłanie w posylikach pocztowych 
4 listach znaków pieniężnych w walucie niemieckiej 
i rosyjskiej w granice Rzeczypospolitej Polskiej jest 
wzbronione. 

2) Podróżni, przybywający z zagranicy, mają pra- 
wo przewozu sumy nie przekraczającej 400 mk., 
wględnie 200 rb. 

8) Ministerjum skarbu może w poszczególnych 
wypadkach zwalniać od stosowania pp. 1 i 2 niniej- 
szego rozporządzenia, 

4) Przekroczenie lub usiłowanie. przekroczenia 
niniejszego rocporządzenia pociąga konfiskatę całej 
przewożonej lub przesyłanej sumy. 

5) Wykonanie niniejszego rozporządzenia po- 
wierza się na terenach b. zaboru austrjackiego Pol- 
skiej Komisji Rządzącej, a specjalnie na terenie 
Śląska Cieszyńskiego Radzie Ludowej. 

6) Rozporządzenie niniejsze otrzymuje moc obo- 
wiązującą z dniem ogłoszenia. 


(g). Maka amerykańska a warszawskie pieczy- 
wo. Minister aprowizacji w towarzystwie komisarza 
ministerjum aprowizacji przy magistracie p. St 
Nowickiego, w dniu onegdajszym o gode. 734 rano 
kontrolował działalność składnic miejskich, pie- 
karń, oraz punktów sprzedaży artykułów kontyngen- 
towych. Objazd uskuteczniony był w dzielnicy roga- 
tek Belwederskich. Powiśla, Pragi i Starego Miasta. 
` Naogół stwierdzono, że ludność jest spragniona 


„dobrej mąki'i nie dowierza. że mąka będzie calko- 


wicie wydana. Minister wszędzie dał zapewnienie, 
że mąka amerykańska będzie wydawana na kartki 
do końca okresu, w przyszłym okresie mąka ame- 
rykańska na nowe kartki będzie również wydawana. 
W slaładhicach stwierdzonó brak przygotowanej 
(rozważonej mąki), co wynika wskutek nadmierne- 
go zgłaszanią się po mąkę i personel skladnie, nie 
może podołać pracy. 

Jest jednak zupelna gwarancja, że w następnym 

okresie, skoro ludność nabierze zaufania, że kon- 
trola jest istotnie surową, ogonków przy mące nie 
będzie i zapasy mąki rozważonej będą przygotowa- 
nę. : 
Skargi na zły gatunek chleba zostały wszędzie 
przez p. ministra uwzględniane; p. minister zwie- 
dził 2 piekarnie, które pod względem czystości po- 
zosiawiały wiele do”życzenia, próbki ciasia i chleba 
p. minister zabrał dla oddania do analizy w mini- 
sterjum zdrowia. Komisarz ministerjum aprowiza- 
cji przy magistracie otrzymał polecenie, aby z do- 
tychczasową energją roztoczył pieczę i nadal nad 
sprawnością składnic i piekarni, aby zaoszczędzić 
ludności czasu na wystawanie w ogonkach i popra- 
wić gatunek chleba. 


(g). Pierwszy szpital polowy na front. W ponie- 
działek dnia 10 b. m. o godz, 10 rano w kaplicy 
Szpitala Czerwonego Krzyża (Smolna nr. 6) odbę- 
dzie się nabożeństwo na intencję pomyślnej pracy 
) polowego sapitola, powstalego z fun- 
dancji naszych rolników, odjeżdżającego ha front. 
O godz. 1 na stacji kolei Warsz-Wied. przy rampie 
towarowej wojskowej przy ul. Towarowej będzie 
ładowany do wagonów cały tabor i personel szpi- 
talny, przycęzem J. E. biskup polowy ks. Gall u- 
dzieli odjeżdżającym swego błogosławieństwa. 


„ — Prolesorskie Koło opieki nad żołnierzem pol- 
skim. Porządek obrad dzisiejszego walnego zgroma- 


_ dzenia profesorskiego Koła opieki nad żołnierzem 


polskim obejmuje: 1) wybór dwóch członków do za- 
rządu i i trzech członków komisji rewizy jbej, 2) prze- 

adzenie zmian w statucie, 3) omówienie dzia- 
Balmości P. K. O. (godz. 6 popol., III sala uniwersy- 
e 


- (m) Amatorzy ciastek i trunków. Punikejo- 
narjusze urzędu śledczego aresztowali Broni- 
sława Leszczyńskiego i Hipolita Kowalczyka, 


_ którzy przyznali się do kradzieży win, konia- 


ków, ciastek i t. p. artykułów w kawiarbi p. i. 
„Cato Mignon“ przy ulicy RZE 
ur. 141. 


(m) Ujęcie po!kopywaczy. W domu nr. 
23 przy ulicy Franciszkańskiej dwaj złodzie- 
je, t. zw. „podkopywacze”, przebili otwór w 
sklepieniu piwnicznem i zamierzali dostać się 
do składu przewozowego, gdzie było mnóstwo 
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towarów. Wskutek alarmu, złodzieje zostali 
spłoszeni, lecz podczas ucieczki zatrzymał ich 
starszy wywiadowca urzędu śledczego przy 
4-tym komisarjacie. Są to: 18-letni Władysław 
Cymblewski i 18-letni Wiadysław Zając. Osa- 
dzono ich w areszcie. 


(m) Nieudany rabunek. Do mieszkania p. 
Boimskiego przy ul. Śniadeckich ur. 12, w 
chwili gdy właściciel mieszkania był w biu- 
rze, służąca zaś wyszła do miasta, przyszedł 
jakiś osobnik w przebraniu żołnierza, pragnąc 
jakoby doręczyć pilny list. Po otworzeniu 
drzwi, przybyły kiiku uderzeniami w głowę 
obezwładnił p. Boimska, poczem rozpoczął 
poszukiwania w szatach, kufrach i biurku, za- 
bierając cenniejsze ubrania i różne cenne 
przedmioty. W chwili, gdy opryszek zamierzał 
wyjść z łupem, nadeszła służąca, wówczas 
spłoszył się on, porzucił przygotowaną do za- 
brania walizkę i uciekł. 

(m) Rabusie w mundurach. Wczoraj wie- 
czoreim do mieszkania Symechy Ursteina przy 
ulicy Pańskiej nr. 84 przyszło trzech uzbrojo- 
nych w karabiny osobników w mundurach 
żołnierzy i jeden cywilny, którzy zaczęli doko- 
nywać rewizji. Z jednej z szuflad rewidenci 
zabrali 600 marek gotówką i uciekli. 


(m) Postrzelony przez gajowego. Wczoraj 
rano przywieziono do szpitala św. Ducha 20 
letniego Józefa Chorosiewicza, mieszkańca 
wsi Wólki, gm. Cząstkowa, który w towarzy- 
stwie kilku osób udał się do lasu, gdzie ścinali 
drzewa. Gdy zawważyil nadchodzącego gajo- 
wego, Ohorosiewicz z towarzyszami porzuciwe 
szy drzewo, zaczęli uciekać, Gajowy wystrze- 
lit z dubeltówki; cały nabój śrótowy trafił w 
Chorosiewicza, raniąc go w bok, ręce i nogi. 

(m) Strzały na uł. Wroniej. Wizoraj w 
mocy na rogu ulic Wroniej i Chłodnej wynikła 
sprzeczka pomiędzy Piotrem Ulbrychem (ul. 
Wronia nr. 60) a Stanisławem Różyckim (ul. 
Ogrodowa nr. 24) — będącymi w stanie nie- 
trzeźwym. W czasie tej sprzeczki Ulbrych wiy- 
strzelił 4 razy w powietrze. W czasie przepro” 
wadzenia awantumików do komisarjatu, kil- 
kunastu niewykrytych sprawców  usiłowało 
rozbroić policjanta i uwolnić aresztowanych, 
lecz wysłany natychmiast patrol przeszkodził 
temu. Sprawcy nieudanego odbicia uciekli, zaś 
pijanych awanturników osadzono w areszcie. 

Handel bonami. Wobec stwierdzenia, że w ku- 
chniach, utrzymywanych przez sekcję tanich kuchni 
magistratu m. st. Warszawy, uprawiany jest jawny 
bandel bonami, wydanemi przez Wydział dobroczyun- 
ności publicznej, naczelnik policji polecił wzmocnić 
nadzór nad wymienionemi kuchniemi i bezwzględ- 
ne niedopuszczać do wszelkiego handlu bonami i 
kartami. 


Tajna gorzelnia, Onegdaj rano wykryto ok 
nie urządzoną potajemną gorzelnię parową w domu 
nr. 15 przy ul. Elekcyjnej na Woli. Na miejseu zia- 
leziono 2 kadzie do pędzenia okowity.  Właścicieli 
gorzelni: Ignacego i Stanisława Terańskich, zamie- 
szkałych w tymże domu, aresztowano, 


Zaginął Tadeusz Pracki, lat 12, zam. przy ul. 
Natolińskiej nr. 3; wyszedł z domu 7 b. m. i dotąd 
nie wrócił. Chłopiec miał na sobie bronzowe ubra- 
nie, czapkę szkoly Rychłowskiego, 

(m). Zatrucie gazem. Mimo zakazu używania ga- 
zu, wiele osób niestosuje się do tego i nadal korzy- 
sta z gazu, wskutek czego częściej zdarzają się wy- 
padki zatrucia. 

— Wczoraj rano przy ul. Mokotowskiej ur. 27 
zatruł się gazem 25-letni Salomon Aschensmihf, któ- 
rego nieprzytomnego przewiozło Pogotowie do sapi- 
tala św. Rocha. 

| — W tymże czasie przy ul. Przejazd nr. 1 za- 
truł się gazem 26-letni Antoni Lewiński, którego 
ńieprzytomnego przewieziono do szpitala św. Ducha, 
W obydwu wypadkach przyczyna zatrucia — niedo- 
kręcony kran. 

(m). Zbrodniezy zamach czy zabłąkana kula? 
20-letnia Marja Leśniewska, zamieszkała z rodzica- 
mi przy ul. Szerokiej nr. 30 na Pradze, ugodzona 
zostala kulą rewolwerową w wierzch glowy na uli- 
cy przed tymże domem. Sprawca strzału niewykryty. 
Leśniewską, w stanie ciężkim przewiozę Pogotowie 
do szpitala Przemienienia Pańskiego. 

(m). Okradzenie składnicy. W nocy z 7 na 8 b. 
m. niewykryci złoczyńcy oderwali kłódkę przy skład- 
nicy wydziału zaopatrywania nr, 55 pzy ul. Mura- 
nowskiej nr. 41 i zabrali — jak twierdzi zarządza- 
jąca składnicą — dwa worki mąki amerykańskiej. 
Śledztwo w toku. 

(m). Upadek ze schodów. W domu nr. 86 przy 
ul. Hożej spadł ze schodów 5-letni Zbigniew Jarecki 
i zranił się w głowę. Lekarz Pogotowia, po udziele- 
niu pomocy, pozostawił dziecko na miejscu. 

(m). Załamanie się podłogi. W domu nr. 8 przy 
ui, Muranowskiej, gdy 54-letnia Chana Winogrono- 
wa wieszała bieliznę na poddaszu, nagle załamała 
się pod jej nogami podłoga, skutkiem czego Wino- 
gronowa spadła przez otwór do mieszkania Lands- 
bergów na III piętrze. Winogronowa poflukła się o- 


poniedzialek, 


-qylke- dziś Wadrwyczajna sensacja |-szy Francoski obraz w Warszawie na 1919 r, 


Droga na gilotynę 
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gólnie i zranila w głowę. Pomocy udzieliło poszwan- p zane ministerjum przez rozwiązany korpus wojsk 


kowanej Pogotowie. 


Kradziożo. Janowi Nejmanowi, Skiemiewicka 5, | 
skredzicno ze stajni konia, lat 8, wartości 2,000 mk. | 

— Piotrowi Krezlewiczowi, zam. we wsi Chortó- 
wek, gm. Zaborów, skradziono krowę wartości 2,000 | 
marek. 

— Z mieszkania Wactawy Ośmiałowskiej przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 61 skradziono różne meczy 
na ogólną sumę 15,000 marek. 

. — Lewkowi Rdelmanowi w Mszczonowie skra- 
dziomo dwie sztuki rogacizny: byka maści siwo-gra- 
niastej, lat 3, i krowę maści szarej, lat 3, 


Eo okoocnostówiiwwi 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś „Lilje“ (akt i-szy) Szopskie- 
go, „Stara baśńi* (akt II-ci) Żeleńskiego i „Śmierć 
łabędzia” z Sumolcówną. 

Teatr Polski, Dziś doskonała „Mirandolinda* 
Goldcni'ego z pp. Przybyłko-Potocką, Zelwerowi- 
czem i Jaraczem na czele. 

Teatr Rozmaitości. „Marta“ Dunin - Markiewi- 
cza z Szyllinżenką w roli tytułowej. + 

Teatr Mały. Iskrząca się dowoipem komedja 
Wilde'a „Brat marnotrawny" z Grabowskim, Oster- 
wą i Siennioką w rolach głównych. 

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem“, 
„Mąż z grzeczności”, 

Teatr Nowości. „Targ na dziewczęta“ z Messa- 
lówną. 

Teatr Praski. Dziś „Córka pulku“ Donizettiego, 
W próbach „Orłątko”* Rostanda. ` 

Teatr Powszechny. „Koziotki”, 
„Kmyżacy”. 

Teatr Mozajka. „Gubernator i Trocki", 

Klub tuturystów. Program literacki, 

Miraż Nowy program. 

Czarny Kot, Premjera. 

Koncerty. Dziś w sali Hermana i Grossmana re- 
cital pianisty W. Łabuńskiego. W programie: Lia- 
dow, Rachmaninow i Skriabin, 

Z Filharmonji. Jutro koncert „Lutni* pod dyrek- 
cją Piotra Maszyńskiego. W środę d. 12 b, m. kon- 
cert symfoniczny pod dyrekcją W. Keniga. 


W próbach 


W próbach 


r + 
Z sądów. 
B. sekretarz ministerjalny przed sądem. 

W pierwszej połowie lipca r. z. wykryto w mi- 
nisterjum zdrowia, opieki społecznej i pracy w do- 
mu nr. 19 przy ulicy Jasnej nadużycia, polegające 
na tem, że niższa służba przywlaszczyła sobie część 
otrzymanych na wiosnę r. z. przez rząd polski od 
pierwszego korpusu polskiego matecjałów opatrun- 
kowych: bandaży, prześcieradeł, fartuchów lokar- 
skich, koszul i t. p. Dar ten przekazano ministerjum 
zdrowia publicznego, w którem pieczę nad tymi 
przedmiotami objąt sekretarz Pe” minister- 
jum Józef Jadczyk. 

Pa pewnym czasie przedmioty owe zaczęły mi- 
kać w sposób tajemniczy. Zarządzono z ramienia mi- 
nisterjum poszukiwania, lecz bezowocnie. Wtedy za- 
wiadomiono milicję, która część rzeczy skradzionych 
odnalazła w mieszkaniu woźnego ministerjum, 27- 
letniego Ludwika Szefera, oraz niejakiego 29-letnie- 
go Antoniego Wolskiego, który prowadził roboty 
przy remoncie lokalu m.nisterjum i jego | P> 
Tomaszewskiego. 

Wołski był oprócz tego uczestnikiem sani 
do życia przez ministerjum zdrowia publicznego 


„przy udziale sekretarza ministerjalnego Jadczyką, 


organizacji robotniczej „Lad“, Sam Jadczyk podej- 
rzenia swe skierował na pracujących w lokalu mimi- 
stenjalnym mularzy, zasłaniał tylko woźnego Szefera. 
Śledziwo atoli ustaliło, że żona Jadczyka część bié- 
lizny skradzionej spalila, W biurze znaleziono za 
biuwkiem Jadczyka dwie sztuki płótna grubego, 
przyczem Jadczyk twierdził, że zostalo ono ukryte 
w tym celu, aby go ze sirychu nie skradziono. Gdy 
zwrócono mu uwagę, że za strychu znajdują się cen- 
niejsze przedmioty, zmienił swe zeznanie, twierdząc, 
że zupełnie zapomniał, że to płótno leży za biur- 
kiem i że wogóle dąstało się ono tam przez zapom- 
nienie. 

Stróż domu, Michał Sęk, wiedział o kradzieży, 
a syn jego Antoni, widząc, „że wszyscy biorą sobie 
zé skrzyń, co im potrzeba, postanowił uczynić to sa- 
mo“. 

W czasie prowadzenia śledztwa, Jadczyk, sprze- 
dawszy swoje gospodarstwo „uciekł z Warszawy, a 
w jakiś czas później sam oddał się w ręce prokuma- 
tora, Inni oskarżeni w tej sprawie: Wincenty Mirec- 
ki i Kazimierz Kamiński również wzorowali się na 
Jadczyku i brali „co im bylo potrzeba”, 

Sprawę Antoniego Sęka, syna stróża, sąd umo- 
rzył, uznając, że dziatał on bez zrozumienia ; za ukry- 
wającym się dotąd Wincentym Tomaszewskim roze- 
slano listy gończe. 

Dziś tedy zadiądą na ławie oskarżonych: 32-let- 
ni Józeł Judczyk, któremu postawiony jest zarzut, 
że, będąc na stanowisku etarza generalnego 
Sekcji ochrony pracy min. pracy i opieki społecz- 
nej, i, mając powierzone pod swoją opieką przeka- 


Czarny Kot | Dziś Premjera Z udziałem całego zespołu 


Marszałkowska M 125. 
. Puad śyr. art. K. Mreszyńskie ;8. 
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cnereła Dowbór-Muśnickiego bieliznę i środki o- 
pakt „..K7 78, przywłaszczył sobie część tych przed- 
miotów wartości kilkudziesięciu tysięcy marek. 

Wreszcie Kazimierz Kamiński, Wincenty Mirec- 
ki, Michał Sęk, Tudwik Szefer i Antoni Wolski — 
oskarżeni o to, że działając za wzajemnem porozw- 
mieniem się, dokonali zaboru w celu przywlaszcze- 
nia sobie bielizny i in. ruchomości, należącej do mi- 
nisterjum pracy. 

Jadczyk odpowiada z więzienia, inni z wolności 
za kaucją. 

Oskarżenie popiera podprolarator Urbanowicz. 
Wyrok spodziewany dziś. 
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Książki nadesłane 


Leopold Stati. Sady. R. 1919. Tow. Wy- 
dawmicze. Warszawa. 

Leopold Staff. Pieśń o skowronku. 
Warszawa, 1919. Tow. Wydawn. 

Rocznik kursów dla doroslych m. st. 
Warszawy, 1918 r. Cz. II. 

Antoni Słonimski. Harmonia. Wieniec 
sonetów. Warszawa. 1919 r. 

St. Wasylewski. W srebrnym dworku 
z modrzewia. Nakładem Wyd. Polskiego 
we Lwowie. Warsz. Wende i S-ka, 1918 r. 

Witold Bunikiewicz. Sowizdrzały. Na- 
kładem Wyd. Polskiego we Lwowie, 1919 r. 

Johan Bojer. Syn marnotrawny. Po- 
wieść. Z norweskiego przełożyła Józefa 
Klemensiewiczowa. 

Jerzy Żuławski. Donna Aluica. Dramat 
w pięciu aktach. Warszawa, E. Wende i 
S-ka. W Krakowie S. = Krzyżanowski, 
Wyd. drugie. 

Bolesław Limanowski. Państwo unaro- 
dowione i unarodowienie ziemi. Nakładem 
Wydawnictwa Polskiego we Lwowie. War- 
szawa, E. Wende i S-ka. 

Jerzy Iurnau. Nowa szkoła. Opowieść 
niemiecka, z ilustracjami autora. Nakładem 
Wydawnictwa Polsk. we Lwowie. Warsza- 
wa, E. Wende i S-ka, 1919 r. ` 

Erazm Majewski. Kapitał. Wyd. trze- 
cie. Nakładem księgami E. Wende i S-ka. 

Albert Sorel. Obyczaje polityczne. Bi- 
bljotełka historyczna. Wydawnictwo M. Arc- 
ta, 1918 r. 


3 RWE a O R AEP ENA PÓKI: zip WGA; ENEA 
W ADMINISTRACJI 
„Przedświtu'* Warda D 


są do nabycia: 


9 Przedświt Me 2. 
) Kalendarz Robotniczy P. P, S, na 
rok 1919. 

3) Prawda ludu robcczego—St. Fry- 
ka wyd. Zeqgie. 

4) Czem jest P.P.S.?—A. Czarskiego 


Administraćja czynna od 10—2 I 4—7. 


tO SKRZAT ZE pf W POETY RET A RO A 
zdrowie! Dr. Braun, 


PrzedeSZJ NEU „Samogwałt'mężczyzn 


kobiet; jego skutki. Środki wyleczenia 
się. Praktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 3 mk. 


IBÓBWCZYSNIEM "wiedza Dr Fracht 


wiedza! Dr. Frucht- 
man: „Syfilis“, Rozpoznawanie. Sposób 
zapobiegania, leczenie. Zawieranie zwią- 
ZY małżeńskich; dziędziezanie. Cena 
2m 


zyatbi zdrowie! Dr. Fongel- 
Przędęwycy sikiem zen: „Hygiena ma! żeń- 
stwa. Miodowe miesiące. Co winni wie- 
dzieś nowożeńcy. Cena 5 mk. Sprzedaję 
tylko dorosłym Szy ller-Szkolnix. Piękna 
25—12, róg Marszalkowskiej. Zamiejsco- 
wym wysyła się po otrzymaniu gotówki. 


Przed wSZyStkiEM zdrowie! Precz Z ob- 


łudnym wstydem! Dr. 
Tonitz: „Poradnik lekarski. Tajniki ży- 
cia mężczyzn. Choroby sekretne. Wska- 
zowki, rady praktyczne”. Treść: Życie 
płciowe. Choroby weneryczne. Samo- 
gwałt Niemoc PROCY Leczenie, Ce- 
na 3 mk. 1134 


Przede WszySikiEEi zdrowiel Niech żyje 


świadomość! Dr. Pa- 
czkowski: „Jak zapobiegać zarażeniu się 
chorobami wenerycznemi, oraz niemocy 
płciowej”, Mnóstwo cennych rad i wska- 
zówek. Środki ochronne najbardziej wy- 
próbowane ku zapobieganiu. Leczenie. 
Cena 2 mk. 


Wstrząsający dramat w 5 częśc. z najsłynniejszymi artysta- 
mi 


Wielkiego teatru w Paryżu. 


Nadzwyczaj wzruszające Sceny, trzymają widza w silnem 


napięcin przez eały czas dramatu, 


UWAGA! Ludziom słabo-nerwowym wstęp na obraz niniej- 


szy wzbroniony, 


bl lo, ina, d , gardero- 
KUPUJĘ be, RU RR ES raków 


Proszę de pe konać: Ceny najwyższe. 
„Ekonomja* Ayr 131, pae 
rze. 11 


WHY, wyczeszki kupuję, płacę pAr 


Kalnszyner, Dżika 17 m. 6. 
Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.; 


„AR 


